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Śmierć gen. Eichhorna.
Berlin. B. kor. B. W olffa: Marszałek polny 

'Eichhorn zmarł wczoraj wieczorem o godz. 
IT0 z powodu odniesionych wskutek zamachu 
ran. Na chwilę przed jego śmiercią zmarł 
Sra; i tan D r e i s s l e r .

Druga cześć ofenzywy Focha.
Lugano. Paryski korespondent „Secola" 

dow iaduje się, iż według zapatrywań fran
ci! skich krytyków  wojskowych ententa ©zy- 
mi ostatnie przygotowania, aby bitwę na za
chodzie doprowadzić za wszelką cenę do 
Rozstrzygnięcia, K o n c e n t r a c y a  wojsk 
■przybiera z tego  powodu r o z m i a r y  n a d -  
s i r y c z a j n  e. Informacye z głównej Irwa- 
itery potwierdzają, iż świat znajduje się w  
przededniu d r u g i e j  c z ę ś c i  o f e n z y -  
tsr y  F o c h a ,

Piąta kampania zimowa.
■Zurych. „Cerriere della Sera" dowiaduje 

cię z Paryża, iż minister w ojny oświadczył na 
piąikowem posiedzeniu wydziału wojskowe
go, że Łanouskie kierownictw o ai*mii przy
gotowane iuż jest na p i ą t ą  k a m p a n i ę  
z i m o w ą .

V. związku z tern donosi Biuro Reutera, iż 
zastępcy państw ententy doszli na wspólnej 
radzie żywnościowej do przekonania, iż w y 
żywienie krajów sprzymierzonych nie mo- 
iże się nadal opierać na dotychczasowych 
jpodstawach, ponieważ sprzymierzeńcy mu- 
sea  przygotować się na długi ieozcze okres 
itrwania wojny, o ile chcą wywalczyć sobie 
k w c ię s tw o .

Komitaty francuskie.
Wiedeń. Romumkit francuski z dc, 38 

wieczorem Na północ od Matmy kortynuo-
w ali Francuzi w  obszarze O u r c q pochód 
naprzód. Mimo oporu nieprzyjacielskiego, 
k tó ry  usiłował wzbronić nam przeprawy 
przoz rzekę, powiodło się nam przerzucić 
przednie oddziały na północny brzeg rzeki 
5 wtargnąć d o F e r e  e n  T a r d e n o i s .  
Na póin. zachód od lasu His dotarliśmy do 
<Ompvoisy. Na maszem prawem skrzydle 
nb adziliśmy Anthenay, Oiizy i Yiołaines tu
dzież zbliżyliśmy się znacznie do drogi 

R  e i m s— T) o r tn a n s. W  .Szampanii od- 
parliśmy dwa ataki niemieckie.

Komunikat sztabu francuskiego z 29 bm.i 
ifano: Na północ od Marny nie zaszła w  cią- 
jgu nocy żadna zrr.iaaia. W e wczorajszych 
walkach w  tej części frontu wzięliśmy do 
n iewoli około 400 jeńców.

Komunikat z  dn. 29 lipca wieczorem: 
D zień  dzisiejszy zaznaczył się bardzo gwał- 
ttownemi walkami na całym froncie na pół- 
Snoc od Mamy. Nieprzyjaciel', k tórego opór 

/zmógł się bardzo, bronił terenu krok za 
Herokiem i próbował odeprzeć nas zapomota 
Słmznych kontrataków. Nasze woiska odpar
ł y  tymczasem wszystkie ataki i ruszyły po
nownie naprzód. N a krańcu wsi Busansy o- 
panowałi Szkoci park i zamek i  utrzymali 
a we pozycye mimo wysiłków, by ich stam- 
ntąl wyprzeć. N a wschód od Plesiar-Hnleu

i Oulchy le Chateau przekroczyliśmy gości-, 
nieć prowadzący do Chateau Thierry. Zdo
byliśmy Grand Rozoy i  Cugny, i w szturmie 
zajęliśmy wzgórze Chałont, 450 jeńców po
zostało w naszych rękach. Na prawym brze
gu Ourcą rozszerzyliśmy nasz zysk na te- 
lenie na północ od Fere en Tardenois i  wtar
gnęliśmy do Sergy. Dalej na południ© ■wpa
dło w nasze ręce Ronchieres. N a  naszym 
prawym skrzydle przekroczyliśmy gościniec 
Dorinans-Reims i  zyskaliśmy na terenie na 
zachód od B ligny i St, Eufraise.

K O M U N IK AT a m e r y k a ń s k i .

Wiedeń. Sprawozdanie amerykańskie z  d. 
39 bm.: Ciężnie waiki na drugim brzegu 
0arcq. Sergy, które czterokrotnie zmieniało 
właściciela, pozostało w naszych rękach.

Przygotowania japońskie.
Sztokholm. Pisma rosyjskie dowiadują się 

z Władywostoku, iż od pewnego czasu prze 
wożą Japończycy na Syberyę wielkie ilości 
środków transportowych. Dotychczas dosta
w ili do W ładywostoku zw yż 500 w a g o 
n ó w  i 76 l o K o m o t y w .  Materyał ten u- 
ży.ty będzie do transportu wojsk, i jest tem 
cenniejszy, że środki przewozowe gen. Hor- 
wata znajdują się w  stanie przeważnie zni
szczonym.

Zurych. „Corriere della Sera“ donosi z 
Tokio, iż Japonia czyni obszerne zarządze
nia, świadczące o mającej w  najbliższym 
czasie nastąpić ekspedycyi wojskowej. Pra
sie japońskiej zabroniono surowo ogłaszania 
jakichkolwiek wiadomości o ruchu wojsk.

K L Ę S K A  BOLSZEW IKÓW  N A D  AMUREM

BocŁn. B. l i t  trten, donosi ■  Oharbtau; Ti- 
zbrojone p w w c e  gen. H o rw v a  w yparły 
boŁaew ików  a  u jta i* S u n g  ł r  i  do  A m u 
r a  ł  zdobyły  jeden uzbrojony piruwieo.
łódź motorową i  4 parowce z zapasami. Ru
chy kozaków postępujących % Uzechami na 
Ozitę sprawiły, iż naciek bolszewicki na gru
pę gen. Semeńowa umniejszył się.

Skoropadski a tajny traktat.
Wczorajsze „D iło " donosi:

Z dobrze poinformowanego źródła dowia
dujemy się, iż z r z e c z e n i a  s i ę  t a j n e j  
u m o w y  dodatkowej do traktatu brzeskie
go  dokonał hetman S k o r o p a d s k i j  na 
w ł a s n ą r ę k ę ,  bez perozumń nia się z  Ra
dą ministrów, a w szczególności bez wiedzy 
min. spraw zagranicznych Doroszeuki 
Rada ministLÓw dowiedziawszy się a  tem, 
zwróciła się do br. Buriana z zawiadomie
niem, iż a k t  z r z e c z e n i a  s i ę  jako nie
formalny i uskuteczniony przez organ pra- 
wno-państwowy Jo kroku tego nie powoła
ny nie ma żadnego znaczenia i z a ż ą d a ł a  
z w r o t u  d o k u m e n t u .  Hr.  B u r  i a n 
o d m ó w i ł  jednakże temu żądaniiu.

W  związku z _emi wydarzeniami krąży 
pogłoska o blizkim ustąpieniu D o r o s z e n -

k i  i posła w iedeńskiego-Li p i  ń s k  i e g  o, 
których hetman aktem swym zaskoczyL

Koniec cerkwi „ukraińskiej".
Berlin. „Berliner Tageblafct" donosi z 

K ijowa: Popierane przez rząd S k o r o p a d 
s k i  e g  o dążenia, zmierzające do oderwania 
Ukrainy od kościoła wieikorosyjskiego, 
wskutek opornego stanowiska duchowień
stwa ukraińskiego należy uważać za p o 
g r z e b a n e .  Na kongresie duchownych, 
mimo poparcia metropolity P l a t o n a  1 o- 
sobiatej in terw encji S k o i o p a d s k i e -  
g  o, k tó ry  w  diuższem pnzemówioniu uzasa 
dniał konieczność uniezależnienia cerkwi 
ukraińskiej od patryarchatj. moskiewskiego, 
przeważyło zapatry wanie Eulogiusza, iż  mi
mo państwowego odiączoniŁ, M o s k w a  
ma nadal stanowić w  sprawach kościelnych 
n a j w y ż s z ą  i n s t a n c y ę  d l a  U-  
k r a i n y .

Z nad Prutu pod Kaniów.
(Z  procesu w Marmarosr Sziget).

W  dalszym ciągu swego przesłuchania 
wzięty do niewoli pod K a n i o w e j n  sier
żant P a c z e ś n i a k  zeznaje:

Na kilka dni przed naszym wymarszom z 
Kaniowa drewniane mosty na Dnieprze zo
stały spalone przez chłopów. Musieliśmy się 
przeto tam zatrzymać. Tam słyszałem od o- 
frobrów, że gen. Eichhorn zwrócił się 4.° 
komendy o  wydanie mu I I  brygady z Gali
cy ! i  juoponował układy. Komenda odpo
wiedziała, że I I  brygady niema, a co dc u- 
kładów, to korpus podiega Radzie Regen- 
nyjuej, w ięc tylko z nią może pertraktować. 
Korpus nasz wysłał z  końcem kwietnia dele
gatów de Rady Regencyjnej, a komenda 
niemiecka dała roakaz, aoy koqpm m li,  h -  
u nym*d bią pod K-n iowem ,

B  a  r  L i G «y  ddegacya  przy jeohabu a  K m  
nawy % powrotem?

X )hń.: Togo  nie wiem.
Dnia 11. maja m iędzy godz. 3 a 4 popo

łudniu zostaliśmy zaalarmowani, że Niemcy 
nas a t a k u j ą  i chcą nas rozbroić. W tedy 
dostaliśmy rozkaz od komendanta pułku 
r o z w i n ą ć t y r a l i e r ę . J a  dostałem roz
kaz, aby z 8 ludźmi pójść do lasu na patrol 
zabezpieczający le\s e skrzydło. W idziałem, 
że pułk nasz wszedł w  walkę z Niemcami. 
Gdy wszedłem do lasu na drożynę, nagle 
padły strzały. Byli już tu Niemcy, dostałem 
ranny w  rękę. N iem cy rzucili na nas granaty 
ręczne, które nas silnie ogłuszj ły, poczem 
wszystkich nas zabrali. Zdrowych poprowa
dź Ii inną drogą, a  nas ranuycń zatrzymali. 
Nasze wojsko cofało się w  tym czasie w 
stronę Kaniowa. Gdy strzały nieco ucichły, 
w tedy poprowadzili nas Niemey do szkoły, 
gdzie był plac opatrunkowy. Nagi© padły 
dwa strzały armatnie i wstrząsnęły całą 
szkolą. To  nasza artylerya ostrzeliwała dwa 
bataliony niemieckie. Skorzystaliśmy z zu- 
mięszania i poczęliśmy się przekradać, aby 
umknąć, zostaliśmy jednak schwytani i ode
słani do szpitala. Potem przewieźli mię do 
K ijowa, gdzie przeleżałem przez noc. Tu  do
wiedzieli się Niemcy, że jestem austryackim 
poddanym i należę do I I  brygady. Z  K ijowa 
przewieźli mię do Kowla, stąd do W łodzi

mierza Wołyńskiego, a wreszcie do Lwowa, 
stamtąd zaś do Marmarosz-Sziget.

B a r-t a k: Pod  jakiem nazwiskiem pun
był tam?

O s k .; Pod własnem, żołnierze nie zmie
niali ewych nazwisk, tylko oficerowie.

„Kurlandia -  ogrodem Niemiec".
Obwieszczone przed niedawnym czasem 

rozporządzenie H i n d e n b u r g a ,  iż więksi 
właściciele ziemscy w  Kurlandyi mają oddać 
jedną trzecią swych posiaawśca po cenach 
przedwojennych na rzecz koionizacyi w e 
wnętrznej, zawierało jedną lukę. Mianowi
cie dyskretnie pomijało milczeniem, co zacz 
ma być ten materyał kolonizucyjny. Oczy
wiście luką, ta była pozorną, gdyż cała poli
tyka Ober-Oatu nie dawała żadnych powo- 
dow  do jakichkolwiek wątpliwości w tej 
mierze. Z biegiem czasu poeręły się jednak 
rozwiązywać języki, i  tej okoliczności ma
my do zawdzięczenia artykuł wiedeńskiego 
„Fremdenklattu11 pióra p. Franza Herman
na. Spróbujmy tedy pójść za myślą przewo
dnią autora.

Rozporządzenie Hindenburga — wywodzi 
p. Heimann —  daje z  jednej strony w y m o 
w n e  świadectwo polityce zagranicznej N ie
miec, z  drugiej zaś spełnia życzenia Bał
tów " i  patryotycznie usposobionych kół 
niemieckich; kraje nadbałtyckie poczynają 
być tem, czein dla kół tych dawno juz by
ły., a mianowicie niemieckim krajem przy
szłości. Albowiem nie błądzi ten, kto uważj 
obecną ustftwę osiedleńczą w’ Kurlandyi, za  
początek koionizacyi nowo- pozyskanych 
prowijicyi nadbałtyckich. Chodzi w ięc tu o 
kolomzacyę na wielką skalę, a  w ięc o rzecz 
dla Niemiuc ze w zględów  ludnościowo poli
tycznych i  agrarnych gwałtownie potrac
oną. Y  prawc rie chorują pewno części N ie
miec, a  przedew-^zyutkn a  prątka marchia 
wachodaML ruL Ln k  otuuftifców  chłopskich, 
wskutek crftgo prcHem p o l s k i  n ie arógt 
być nałożycie rozwiązany. Nadto w ielka nie- 
mieoka wżasność rolna cierpi na brak sił ro 
boczych, tak iż zachodziła potrzeba spro
wadzania słowiańskich robotników sezono
wych, rzecz z narodowego stanuwiska bu
dząca poważne obawy. Mimo to jłdnak, nar 
wet gdyby saę chciało nie zważać na poli
tyczne i fihanśowe przeszkody, i odpowie
dnią częśt wscbodnio-niemieckiej wielkiej 
własności zamienić na własność chłopską, 
to przecież nie zdołanoby przez to us-unać 
dającego się coraz bardziej odczuwać głodu 
ziemi : wywi*zeć istotnego wpływu na niedo
magania produkcji rolniczej.

Tak  więc dążność do pozyskania dostate
cznego terenu dla produkcyi rolnej i osie
dlenia znaleźć może zaspokojenie jedynie 
w  nowo uzyskanych przez Niem cy krajach 
nadbałtyckich. W  krajach tych ilość ludno
ści stoi w  odwrotnym stosunku do obszaru 
i  możliwości gospodarczych. Na 1 km. kwa
dratowych przypada tu 25 (w  Kurlandyi 27) 
dusz, podczas gdy w  Niemczech 120 wzglę
dnie w  najsłabiej zaludnionem teryto^mm 
niemieekiem, w  Piusach wschodnich 57. 
K raje te są urodzajne, posiadają korzystną 
komunikacyę wodną (droga wodna Dźwina- 
Dniepr) rozległe wybrzeże, mogą tedy zalu
dnić się ludnością kilkakrotnie razy większą 
od obecnej. Pamiętać nadto należy, i i  u lu-

Jnrści łotewskiej panuje przeważnie sy
stem dwojga dzieci Krótko mówiąc —  za
znacza autor —  tuż u bram Niemiec po
wstaje obszar koioni ̂ acyjny, uprawnia
jący do jak  najpiękniejszych nadziei!

Obecne rozporządzenie Hindenburga po
zostaje w  związku ze znaneui oświadczeniem 
niemieckich właścicieli dóbr w Kurlandyi z  
pierwszych dni okupacyi Kurlandyi. i i  g o 
towi są jedną trzecią 6wyvm obszarów rol
nych (350.000 ha) odstąpić po cenach przed
wojennych na cele niemieckiego osadnictwa, 
o ile  Kurlandya w: jakiejkolw iek formie 
przyłączona zostanie do Niemiec. Materya-> 
łem osadniczym będą ż o i ł n ć e r z e  n i e -  
m i  e o o y> którzy brali udział w  wojnie, jak 
również powracający z  Rosyi k o l o n i ś c i  
n i  e m i e c  c y. Zresztą —  jak twierdzi au
tor —  „B a łc i" rozpoczęli juz przed laty o 
wb-snych siłach niemiecką kokmizacyę. Po- 
weffirnie łotewskie, skierowane pr-eciw „n ie
mieckim baronom", uświadomiło im w całej 
pełni brak niemieckiej ludność wiejskiej, 
tak, iż natychmiast po stłumieniu powstania 
przystąpili do pracy, i od r. 1906 aż do wOj- 
ny osiedlili w  Kurlandyi i Inflantach 20,000 
niemiecko-rosyjskich chłopów.

Taniość i  urodzajność siemi sprawiła, iż 
wielu z  nich w kilku latach mogło powięk
szyć swą pooladłość gruntami chiopów ło
tewskich, a zapobiegliwość ich i  sda roz
rodcza— 20 dzieci w  niejednej niemiecko-ro- 
sy jstie l rodzinie nie jest rzadkością — • 
świadczy o tej pokojowo-zdobywczoj sile, 
która ongiś pozyskała dia niemieckości ob
szary na wschód od Ł a b y  i A  u s t- r y  ęl 
Możemy się więc spodziewTać, iż również 
K u r l a n d y a ,  ten „K ra ik  boży", stanie 
się wkrótce n i e m i e c k i m  o g r o d e m .

T y le  „Fremdenblatt" względnie p. 
Franz v. Hermann. Gzy jednak ten „R itt 
u. ua dem Ostea" nie rozpoesyna się i cbę 
iMFtześnie?,

Iraktat murmański z snteutą.
B e wysadzeniu siwych wojsk na wybrze

żach munnańskich i  obsadzeniu K t i u  przy
stąpiła, jak  wiado-mo, en ter ta  do natych- 
mia^roweero ] rawn o-państwowego zorgani
zowania oosadzonych V rzez siebie obsza
rów. W  tej mierze z walną pomocą przybył 
jej sow jei murmański z przewodniczącym, 
swym J u r j e w e m  na czele, i  z  sowjetem 
tym, k tóry wyłaniał się z pod w ładzy mo
skiewskiej, zawarli przedstawiciele Anglii. 
Am eryki i Francyi fora iifny traktat, mocą 
którego przystępują do akoyi w  północnej 
Rosyi nie jako okupanci, lecz jako sprzrnue- 
rzeńcy. Treść tego traktatu ogłasza obecnie 
rosyjskie pismo „Nasz w iek -, według ory
ginału, jaki przedostał się do rąk rosyjskich 
komisarzy ludowych.

Traktat ten ujęty został w  szereg nastę
pujących punktów:

‘Sow jet obszaru murmańskiego potwier
dza jednogłośnie układ omówiony z repre
zentantami Anglii, Francyi i-Am eryki o na
stępującej osnowie:

1. Układ zawarty zostaje celem ochrony 
obszaru muimaskiego przeciw państwom 
centralo' -i i ona być potwier-drr-i-.o przez 
rzą 4 uty.

2. i.o obszaru m u:m ań*kit^ : ieżą o-

J E R ZY  TU RNAU.

. SĄSIEDZI.
Opowieść ziemiańska.

(Ciąg dalszy).

Towarzystwo zaś złożone z  puń i kilku 
starszych panów siedziało w  salonie wraz 
|ee rodziną zmarłego. Córki, panny Zofii Wal- 
jdek tam nie było, ale kręcił się Staś, sze
snastoletni student w mundurze zakładu 
ichyro wakiego i rozmiawiał z kuzynerzką 
Banką, która przybyła na pogrzeb z rodzi
cami, tj. radcą Augustem Żegielshiui z K ra
kowa, ożenionym z  Janiną z  doniu W aldek, 
ś tn  jeezną ś. p. Andrzeja. Brat zmarłego 
W ito ld , właściciel Mołnówki, za jęty był nad- 
eorem całeeo ceremoniału pogrzebowego, 
!W których to zatrudnieniach ustawicznem 
izagadywamem i doradzaniem przeszkadza! 
inu cioteczny hrat Edward GrzPhski, gruby

rin z  połyskującą, zupełnie łysą głową 
z nieodłącznym papierosem w bursztyno
w ej rurce. Był to raczej cioteczny brat ojca 

W ito lda i  Andrzeja, ś. p. Erazma Waldeka, 
Ma ze wiekiem znacznie od tegoż młodszy, 
przeto W ito ld  i  Andrzej nie tytułowali go

^w ujem" ani Zosia „dziadziem ", lecz cała 
> tytulacyą  praec~miętą została o  jedno po

kolenie. Brakło tylko panny Amelii, rodzo
nej siostry ś. .p. Andrzeja, bardzo otyłej 
’i  cierpiącej na serce, zamieszkałej przy W i
toldzie, która odwdedziła brata na kilkamar 
ście dni przed jego śmiercią, teraz zaś już 
się od przyjazdu na pogrzeb dyspeazowała 
pozostając w  Małnówce, zwłaszcza, że je 
dyny syn W itolda, Oleś, chorował właśnie 
na silne zapalenie gardła.

Spodziewano się natomiast z  porannego 
pociągu pułkownika kawaieryi, Hugona 
Waldeka, stryjecznego Andrzeja i W itolda. 
Do najbliższej stacyi kolejowej były dwie 
mile, droga górzysta i ciężka w obecnej po
rze, w ięc się go nie oczekiwało przed po
łudniem, z czego . rodzina cichaczem była 
zadowolona. Krępował ich bowiem zwła
szcza przy obcych, ren kuzyn, mówiący źle 
po polsku i posługujący się dlatego przewa
żnie językiem niemieckim lub francuskim. 
Rodzina W aldeków  pochodziła z bawarskich 
Niemców. Sławny z piękności ojciec Era
zma służył w austryackicli dragonach, a sta- 
cyonowauy w Krakowie, poznał się z Grzeb- 
ską, jedy naczką i jedyną dziedziczką Góry, 
z nią się ożenił i w Górze osiadł. Erazm 
zaś młodo ożenił się z Polką, która nietylko 
męża zupełnie już na Polaka przerobiła, 
lecz nawet dzieci tak wychowała, że się 
najzupełniej za rodowitych Polaków uwal 
żały. T ak  samo spolszczył się Józef, naj

młodszy brat Erazma, który córkę jedyna
czkę za raucę Żegielskiego wydał. Natomiast 
Edward W aldek, ojciec Hugona, od dziecka 
przy wojsku służył i poza granicami Galicyi 
przebywając, z Niemką ożeniony, pozostał 
Niemcem i  należnego mu tytułu „barona" 
używał, którego już nie używali ani Erazm, 
ani też jego synowie, (wyjąwszy na jakichś 
ważnych urzędowych dokumentach) pomJ-. 
waż z ich niemieekiem pochodzeniem ^ ię  
wdązał. Hugo, jako dziecko na wakaćye cza
sem do Góry przyjeżdżał, stąd dawniejsza 
zażyłość jego z Andrzejem i W itoldom; sto
sunki te jednak znacznie się później oziębi
ły, zwłaszcza od czasu, gdy Hugo z Niemką, 
hrabianką Schillem-Startten się ożenił. Był 
to jednak człowiek bardzo giadki i uprzej
my, stąd zachowanie pozorów oerdeczuości, 
należnej krewnemu nie było trudne. Z nie
licznej rodzimy żony zmarłego nikt nie przy
jechał* bo bliższych kr owych me miała, a 
dalsi mieszkali w Warszawie. Od trzech lat 
jednak stale zamieszkała w Gór«e stryjeczna 
siostra pani Andrzejowej, pani Marta. Obe
cnie przebiegała często przez salon, zaglą
dała do jadalni i kuchni, dawała dyspozy- 
cye służbie, to zmów biegła do kościoła 
(srdzle od wczoraj ciało kolatora na katafal
ku było złożone) i na plebanię i Jak wciąż 
w kółko. Żywe jej zazwyczaj rumieńce stały 
się amarantowe, a oczy błyszczały i  niespo

kojnie rozglądały się w koło siebie. Pani 
Marta miała w sobie coś z żyw ego srebra. 
Cała jej wiotka i  panienkowata postać, o- 
krągła, nieładna lecz bardzo miła twarzy
czka^ świeża cera przy siwiejących już nieco 
wl wśaeh, wszystko to jakoś dziwmic dobrze 
byfb dostrojone do bardzo szybkich ruchów 
i jeszcze szybszej mowy.

Juz niektórzy z gości przeszli do oddalo
nego od dwuru o kilkaset kroków kościoła, 
już i dzwonienie oznajmiało zbliżanie się na
bożeństwa, gdy dał się słyszeć wykwintny 
szelest powozu na gumach i cłapanie du
żych, czarnych a zbłoconych po uszy rysa
ków, co zatrzymały się, jakby w  ziemię wro
sły, przed garnkiem. Wysiadł, trzymając pa
łasz w  dłoni, przystojny, smagły jak cygan 
oficerek i podał rękę zakwefionej osóbce, 
która lekko wyskoczyła, rzekłbyś panienka 
o nader zgrabnej kibici. Lecz gd y  podniós
łszy woalkę, witała się z panią Martą i W i
toldem Waldek i ein, poznało się, że ta uprzej
ma twarz z krótkim, jakby nożyGami obcię
tym noskiem, należała do hrabiny Antonio- 
wej Rzędzińskiej z Kamienia, z domu księż
niczki Koryckiej, matki porucznika ułanów, 
Stefana.-

—  Mój mąż nie mógł niestety zdążyć —  
mówiła do W itolda, wyrażając mu k o iło -  
lencyę. Teraz właśnie obraduje izba panów. 
Pan wie... ważne sprawy—

Wchodząc, do przedsionka, uprzejmie kła
niała się na prawo i lewo, zdążając do salo
nu, W  tem zastąpił jej drogę, posuwiste bi
jąc ukłony „wujaszek" Edzio Grzebski.

—  Ja się przypominam pamięci pani hra
biny, jako jej dawny danser.

Hrabina zachowam uprzejmy uśmiech, 
lecz w oczach czytało w ; pewne zdziwienie, 
że w takiej chwili mówi się o tańcujących 
wspomnieniach.

—  W szak księżniczka Korycka z domu, 
indagował Edzio, całując rękawiczkę hrabi
ny i  suwając nogami.

—  Mój kuzyn Grzebski —  przedstawił 
W itold, z nicjakiem niesmacznem zakłopota
niem.

Grzebski zabierał się do dalszej przemo
wy, lecz hrabina udaia, że nie słyszy i  z tym-’ 
samym uśmiechem szła dalej szukając kogoś 
oczam i A  porucznik tymczasem szTywnynfi 
ukłonami, trzaskając z lekka ostrogą w  o« 
strogc, przedstawiał -się nieznajomym pa
nom, poczem wziął go w  serdeczne posiadaA 
nie (p m ja c ie l wszystkich, a w ięc i hrabiego 
Stefana Rzędzińskiego) pan A lfred  Jaszczu!-, 
towski z Dąbkowa.

—  Chciałam się przyw itać z  panną Zo!j 
sią —  odezwała się do Marty hrabina przy
kładając do oczu lornetkę i  próbując psgfej
niflt ód:naIft4A cÓHcfa MnarłetM —
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kręgi A r c b a n g i e l s k  i K e m ,  należące 
dotychczas do guberni! A rchan ie lsk ie j.

3. W szystkie rosyjskie eily zbrojne obsza
ru murmańskiego, tak już sformowane, jak 
również tu, które się obecnie formują, pod
legają "komendzie rosyjskiej, która ma być ' 
mianowaną przez sowjet obszaru murmań
skiego.

4. Reprezentanci Anglii, Ameryki i  Fran- 
cyi przychodzą rosyjskiej komendzie na
czelnej % wszelką pomocą w uzbrojeniu, zao
patrzeniu w  żywność i materyały wojenne, 
środkach transportowych i instrukcjach dla 
rosyjskich sił zbrojnych.

5. Cała adm M stracya wewnętrzna należy 
wyłącznie do sowjctu obszaru murmań
skiego.

6. Reprezentanci Anglii Am eryki i Fran- 
.c y i nie będą się mięszali w  powyższe spra
w y  wewnętrzno-admMstracyjne.

7. Z powodu niemożliwości zaopatrzenia 
ludności w  żywność z wnętrza Rosyi, zobo
wiązują się zastępcy Anglii, Francy: i Am e
ryk i w  granicach możliwości do dostarcza
nia sow jetow i obszaru murmańskiego ż y 
wności dla całej ludności, łącznia z  przyby
łym i tamże robotnikami wraz z  ich rodzina
mi; rozdziału dokonają w ładze rosyjskie.

8. Reprezentanci en tenty zobowiązują się 
ponadto do dostarczenia w  granicach mo
żliwości innego rodzaju towarów, jak su
kna i ł. p. tudzież technicznego mate-ryału 
budowlanego.

9. W szystkie w ydatki na powyższe oele 
zakonfcowane będą na ogó lny rachunek rosyj
skiego długu państwowego w  poszczególnych 
państwach.

10. Wspomniane trzy  rządy zobowiązują 
się ponadto do niezbędnej pomoey finanso
wej dla rządu obszaru murmańskiego.

11. Układ ten nabiera m ocy obowiązują
cej przez potwierdzenie g o  przez sowiet ob
szaru murmańskiego i  trwać będzie tak 
długo dopóki nie będą przywrócone normal
ne stosunki m iędzy rosyjskim rządem cen
tralnym a  sowjetem obszaru nntmłańAiego 
tudzież Angłią, Am eryką i  Framcyą.

12. P rzy  podpisywaniu tej umowy stwier
dzają ponownie zastępcy Anglii, F ra n c ji i  A- 
meryki, iż nie żyw ią odnośnie do obszaru 
murmańskiego żadnych zamiarów zdobyw
czych; nadto zastępcy obszaru murmańskie
go  oświadczają uroczyście kmeniem narodu 
rosyjskiego, zaś tas+epey Anglii, Am eryki 
I  Franeyi aniesiem swych państw, iż jedy
nym cAeai układu jest zachowanie obszaru 
murmańskiego dla w ielkiej jednolitej Rosyi.

M W"W*r-
przemysłową C. O. G., wspólnie z  kiofOWńT' 
kiein tej sekcyi p. ,bar. Rogerem B a t t a -  
g  1 i ą pomyślą o dźwignięciu- Sródafe zanied
banej przez kraj i  państwo gałęzi przemy
słu. Budzić s*ę tam zhezyna in ic ja tyw a  pry
watna, io ik ia ufabrycznienia mogąca rozw i
nąć się talcże jako odrębne ognisko obok 
przemysłu nakładczego. P lacówkę tę stwo
rzyli dzielni bardzo zawodowcy, zasługują
cy ze wszech mia-r na poparcie, a mianowi
cie pp, inżynier Ludwik K w i n t o  w s k i  z 
bratem Stanisławem długoletnim werkurs- 
trzem państwowej szkoiy ślusarskiej w 
Świątnikach. W  produkcyi podjętej w  formie 
fabrycznej uprowadzili nowe ulepszone mo
dele z kombinacyami zamkowemi, jakich 
dotychczas nie wyrabiano.

Dotychczasowa pomoc C. 0 . G. polega na 
obietnicach budowy w ielkiej hali maszyno
wej, na którą miano już postarać eię o 
cegic.

Zmiana ministra dla G a lic ji zapewnie 
wpłynie niekorzystnie, bo odwlecze sprawę 
Spodziewać się należy, że nowy minister p. 
Gałecki jak jego poprzednik zajmie się prze
mysłem domowym .& u p. radicy mmisteryai- 
nego p. N e u m a n n a  znajdzie zapewne 
wszelkie dane odnoszące się do sanacji do
mowego przem ysłu ! ważnej bardzo kwesty! 
zdrowęgo rozwiązania tych zagadnień, któ- 
remi żywo zawsze zajmował się ten dzielny 
urz ędmk-ob y w a te!. Przemysł w  Świątnikach 
dotknięty ciężko klęskami wojny, oddawszy 
ponadto trzy czwarte dzielnych swych pra
cowników w  szeregi armii, ma wszelkie pra
wo domagać od państwa pomocy w  szer
szeni tego słowa znaczeniu, dającej możność 
faktycznej odbudowy a nie p4łśrodków i ka
paniny, która podtrzymuje tylko słabą we- 
getaeyę. R . W.

O rozwój Świątnik.
Potnim f przewrotów, jakie wniosły w o

jenne czasy do w ielu dziedzin produkcyi 
już to dla wyzyskania, wyrobienia robolni- 
< * « * •  dia oaiów  wojeko-wych, łab paseatra- 
is a ia  go  dla. podjęcia' wzmożonej produkty! 
pokojowąj, w  Świątnikach górnych nie ra 
cz ty żadne zw iany. Zajęto się goręcej prze
mysłem ó tn a cw jm  w  Ł a lw ary i i  kowałsties 
w Sułkowicach dzięki posłom i  Ludziom 
■wpływowym, k tórzy potrafili zachęcić C. O. 
G. do zainteresowania się produkcyą u s łu 
gującą rzeczywiście na poparcie. Świątniki 
pozostały na uboczu zdane na własną inś- 
eyatywę, na bezpłodne rozmyślania eo ro
bić z przemysłem domowym, który doszedł 
już do sianu wym agającego zupełnego 
p-zeobrażenia albo w przemysł nakładczy 
a’.ho też ufabryezuięnie. Jedni planują u- 
tworzenie związku złożonego z  producen
tów  i kupców przez wciągnięcie wszystkich 
do istniejącej Spółki ślusarskiej dla skupie
nia całej produkcyi i handlu w jednych rę 
kach. Inni nie spodziewają się od kupców 
takiego altruizmu, któryby pozwolił im w y

r z e c  się zysków' dotychczasowych na rzecz 
kooperatywy. .Nadmienić należy, że kupcy 
św iątniccy rozdzielone mają pomiędzy sie
bie znaczne tereny zbytu dla kłódek jak; 
Rumunię, W ęgry, Czechy, Styryę i t  p., z 
k ótemi stale od dziesiątek lat pozostają w 
stosunkach handlowych, a wielką też część 
produkcyi świątnickiej pobierają kupcy z 
jK rakowa i Podgórza, zakupując na wywóz. 
Spodziewać się należy, że dyrektor zawodo
wej szkoły państwowej' p. rnż. K l i n i k o ,  
pozostając w  stałych stosunkach z sekcją

KRONIKA.
C a&tttt.

GROŹBA K LĘ S ill nd lldC JE J. Od dwóch 
tygodni co dnia p ra c .ic mamy deszcz, bywają 
też ulewy trwające prze/, szereg godzin. Cier
piał na tem zrazu sprzęt żyta w niezbyt wyso
kim stopniu, gdy po krótkim deszczu nastała 
dłuższa słoneczna pogoda. Można było wówczas 
wyduszone snopy zwieźć do stodół. Ale odkąd 
deszcze są1 coraz częściejsze, a coraz mniej po
gody, jak w ostatnich trzech dniach, gdy deszcz 
p&da tjdko z małemi przerwami —  rcinikom za
czyna naprawdę zagrażać klęska porośnięcia 

j żyta na pomięci, oraz klęska wylew ów zwłasz
cza rzek górskich, które najprędzej wzbierają. 
W roku bieżącym tak obfitującym w niezwy
kłe niespodzianki aury. no klęsce braku paszy 
z powodu posuchy na wiosnę, może przyjść klę
ska wylewów.

O OCHRONĘ MIENIA. We czwartek dila 1 
uerycia o godzinie 5 po połwłnńi eiftądró sie 
w magistracie w b raw  wMeaeteM reshwśri, re
tem zastanowienia się w«ri sposobem a a d s t ić ł  
[ b t e  włamań i kradziedy w Krakowie.

Grtswiczne włamania do mieszkań we wacyst- 
kich dzielnicach Krakowa, co dnia notuje kro
nika policyjna. Plaga ta wzmogła się w ostat
nich miesiącach w sposób zastraszający. Pier
wsi w swoim czasie podnieśliśmy głos w tej 
sprawie, nawołując do samoobrony lokatorów 
i właścicieli realności.

Z powodu nkut katecznej iiczby straży poli
cyjnej, która mimo to z całą energią spełnia 
swe zedanie, a tard/icj jeszcze z powe-lu ni->- 
słyehanej anomalii, że po śledztwie przestępcy 
z bittku żywność' i pomieszczenia w aresztach, 
bywają puszczani na wolną stopę, dokonując 
dalszych włamań i kradzieży —  konieczną jest 
energiczna iuisyatywa, aby anarehiczny-m sto
sunkom kr°s położyć. Inaczej anarchia szerzy
łaby się Coraz potworniej, bandytyzm coraz 
nu.bezpieczniej podnosiłby głowę. Spodziewać 
się należy, że na jutrzejszym zebraniu właści
cieli realności —  które szkoda, że dopiero teraz 
przychodzi do skutku —  zostaną uchwalone e- 
nergiezne środki zaradcze przeciw niesłychanej 
dziś u nas orgii włamań.

DELEGACI KRAKOW A W  MARMAROSZ 
SZIGET. Delegacj a Bady urasta Krakowa, zło
żona z radców miejskich pp. Witolda Ostrow
skiego i Piotra Kosobudzki; go wyjeżdża w 
dniaeh najbliższych na proces legionistów do 
Marmarosz Sziget.

PO W BOT DZIATW Y. W e wtorek przyjecha
ła'pierwsza serya dziatwy z kaLpnii..rabczań
skiej. “Przybyło 92 malyeh osóbek, którym po
byt u ‘źródeł przywrócił zdrowie, dzięki troskli
wej kilkutygodniowej kuracji pod kierunkiem 
znanego i wielce cenionego specjalisty dyrek
tora szpitala św. Ludwika Dra Otokara L  a u- 
ga . Na dworęu oczekiwały'na dziatwę aługole-' 
tnie opiekunki kolonii, pp. prof. Walerowa J a- 
w o r s k a ,  Michałowa C h y l i ń s k a  i Gabry
elów a W  ę d r y c h o w s k a. Brakło jednej z 
najdzielniejszych ś, p. Zofii F e a e r o w i c z o -  
w e j, żony prezydenta miasta, kfctkej kolonia tak 
wiele zawdzięczali za długoletnią jej opiekę 
nad dziatwą. Troska o chorą dziatwę była je
dnym z głównych celów jej żyta a, budząe nle- 
zagasłą pamięć wśród tych, którzy zawsze wi
dzieli ją, zawsze wytrwałą przy praey wspól
nie ze ś. p. rektorem Maciejem Jakubowskim, 
twórcą kolonu rabczańskiej i tow. 6zpitala św. 
Ludwika.

W  niedzielę przyjeżdża dr. L  a n g  celem od
bycia przeglądu drugiej seryi dziatwy, która od- 
jedzie w poniedziałek do Rabki Spodziewać 
się należy, że Wydział krajowy przez wypłatą 
należytośei towarzystwu za szpital św. Ludwi 
ka, usunie troskę, jaka trawi zarząd kolonii, 
pozbawiony środków na aprowizację:

OPIEKA LEGIONOW A Jak donosiliśmy, 
•dzisiaj o godz. 7 wieczorem odbędzie się w sali 
konferency jne j magistratu pierwsze wspólne po- 
ticdzcire wydziału oddziału krakowskiego i 
d c  ucs. Rady organizacyjnej Tow. opieki le
gie nowej.

POŻEGNANIE P. MILOWSKIEJ. Wczoraj p. 
P  1 a Ałilftwska, udająea się na ecenę łwew- 
; 1 b wystąpiła po raz ostatni w operetce „Księ- 

czardasza" w partyi tytułowej. Dowio- 
dem s-ympatyi, jaką sobie utalentowana prima 
donna zdobyła przez rok ptraey w operetee kra
kowskiej, była serdeczna owacya kwiatowa, u- 
rządzona jej na wezorajszem przedstawieniu, o- 
raz gwące oklaski przepełniającego widownię 
teatru im. Slow acki-ege andytoryum.

Z NAD W ISŁY. Dzisiaj stan wody na Wiśle 
przedstawia się pomyślniej niż wczoraj, pod
czas bowiem, gdy wczoraj wysokość powierz
chni wody wynosiła +  90 nad 0, dziś rano "wy
nosi +  17 nad 9. Dziś zatem zanotować można 
opadanie wody na Wiśle.

SZKODY W  POŁACH. Ku wielkiemu ubole
waniu dowiadujemy się, ae młodzież szkolna 
krakowska, zbierając się w gromady, niszczy 
ziemiopłody na polach w Olszy na szkodę tam
tejszych właścicieli gruntów i dzierżawców'. Te
go rodzaju „wybryki młodzieńcze" stanowczo 
mieć miejsca nie'powinny i za-lugują na skar
cenie.

SZANTAŻ. Niedawno notowaliśmy wypadek 
ttr-iiotrancgo szantażu, dokonanego przez kilku 
młodych ludzi, przedstawiających się za inspe
ktorów polieyi. - Wczoraj znów takiefc tnrełi 
„inspektorów" przyszło do mieszkania Anny 
Strączek przy uL Senackiej t  11; 
goście zaczęli jej grozić karą za różne przestgy 
t twa, których się rzeka** miafet dapafciŁ  Way- 
waH ją nawet u* pcdicyę, w kwfcrn y n p  
w «Iz3 i ^ew ieyę", zahierająr naesy oattofai 
« « .  OBtoteoEBia „inspektorzy" dwtaT
« ę  w ręce prawdziwych. Dwótji s nich 30 W oi 
Adam Birc i 20-letni Stefan Pawłowicz zostało 
aresztowanych; trzeci Stan. Jafw iedd zbiegi

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Wczorajszej no
cy włamało się do mieszkania parterowego N. 
F «x n e iw e j przy nL Wrzesińskiej Ł 10 dwóch 
drabów. Spłoszeni jednak przez właścicielkę u- 
ciekli w popłochu. Jeden z nich na odchodnem 
rzucił w nią bagnetem, który następnie Frome- 
rowa złożyła na połieyi

Z  Polaki i u  6wist*.
SZKOLĄ FCLCLCRĄŻYCH. „Kuryer war

szawski" donosi: Dnia 28 b. m. odbył się w O- 
strowiu uroczysty akt zamknięcia roku szkol
nego w  szkole podchorążych. Akt poprzedziła 
msza połowa, odprawiona przez Ks. kapelana 
Kwa;;niskiego, który w podniosłem przemówie
niu, skierowanym do absolwentów, zobrazował 
zadania i obowiązki żołnierza polskiego, jako o- 
brońcy i obywatela kraju, w końcu zaś udzielił, 
z upoważnienia rnons. Rattrego, wojskowym 
szkołom polskim błogosławieństwa papieskie
go. Na nabożeństwie, podczas którego chór 
szkoły podchorążych odśpiewał mszę Gounoda, 
byli obecni: jen. Barth z adjulantem kap. Iw a  
nowekim, inspektor szkół wojskowych, pułk. 
Berbeć ki, brygady er Minkiewicz, jako zastępca 
kosajsyi wojskowej i hrygadyer Janaszajtys. 
dowódcy pułków I-szej brygady, majorowie U

— Ach Zosia oddawna w  kościele, pray
oj u! —  odrzekła pani Marta, a że zawsze 
równie skłoąną była do śmiechu, jak i do 
praczu, w ięc i  teraz zaczęła jej się z lekka 
broda kurczyć, jak u dziecka, a w  poczci
wych oczach zaświeciły się łezki. Siedzi 
tam ciągle, skarżyła się dalej, wczoraj do 
ŁÓżnego wi xrz >ra nie mogliśmy je j oderwać
I dzis już od świtu klęczy przy katafalku,..

—  A  więc jej tu ulema —  rzekła hrabi- 
ńa —  W  takim razie możemy pójść do ko- 
ścioLi?

—  Nabożeństwo właśnie się zaczyna —  
odp ;wiedział W itold i podążył wraz x hra
biną dc świątyni, gdzie już niemal wrzyeey 
się znajdowali.

II.
K;'.ądz prótoszcz ce!ebrov\ał przy głó

wnym ołtarzu; przy dwóch bocznyck równo
cześnie w yszły ciche msze. N a środku ko
ścioła, W7soko pooad zbitą w  gęstą ciżbę 
ludność wiejską, wznosił się, wśród gęstego 
lasu jarzących aię świec, wśród krzewów i  
kwiatów, katafalk, a na nim cieama, meta
lowa trumna. W  kołat orski ej itw te , blizkw 
oltiirza, klęczała, czarnym welonem zupełnie 
zasłonięta, Zosia W aldek, obok aiei usado
wi ły się panie z okolicy. Inni goście, zajęli 
| ; /.oeiwlcgUy lawę, ora* dużą ilość tiu y i ale 
t i jL iw k »ycfa krzeseł. Część panów pozostała

w  zakrystyi, inni nawet, nie chcąc przerywać 
rozpoczętej rozmowy, pozostali na dworze, 
kierując się w  ogród tuż obok się znajdu
jącej plebanii.

Ksiądz proboszcz, m iody jeszcze kajdan 
o spokojnej twarzy był muzykalny i staran
nie dbał o  poprawne śpiewy kościelne. Nie- 
tylko w ięc wyszukał sobie odpowiedniego 
organistę, lecz wyszkolił ca ły chór, złożo
ny z kilku chłopów i dziewcząt. T o  też gdy 
teraz podczas mszy żałobnej zabrzmiała po
nura pieśń: „W  mogile ciemnej spisz na
w iekL .“  a  jeszcze w ięcej, gdy po podnie
sieniu organista wcale dobrym barytonem 
zaśpiewał solo, goście zrazu nieznacznie, 
później coraz wybitniej zaczęli spoglądać na 
śpiewaków. Nawet proboszcz, gd y  podczas 
„Domiuus Yobiseum " zwracał się do ltvdzi, 
nie mógł się wstrzymać, by nie rzucić zade- 
wolonem spojrzeniem w stronę chóru.

Jeszcze przed końcem mszy wyszedł na 
ambonę ksiądz Piotrowicz, stary przyjaciel 
rodziny W aldeków , niegdyś w ikary w  Gó
rze i katecheta śp. Andrzeja i W itolda, obe- 
CDie proboszcz w  Małnówce, maj. W itolda. 
WTyszedł i ukląkł, ukrywszy pomarszczoną 
twarz w  dłoniach. Zdawało ®ię wówczas, że 
to młody człowiek, bo =:edemdziesięcioletni 
ten starzec prawie że ?••>! jednego siwego 
włosa je - ’ <*z nie miał. Na chwilę tylko o- 
bejnał się ka zakrystyi, zdziwinny, że szme-i

się zrobił wśród gości. T o  wszedł do ko
ścioła barczysty, piękny pułkownik Hugo 
W aldek, bo właśnie t  dworca kolei przyje
chał. Porucznik Rządziśski, k tó ry  siedział 
przy wielkim ołtarzu, powstał ąhiżbistym ru
chem i BTotodł miejsce pułkownikowi.

Po mszy stała się w ielka cisza. Oczy 
wszystkich zw róciły się ku ambonie, gd z ie ' 
podniosła się z k>czek  chuda postać księ
dza Piotrowicza. Spojrzał wokoło, odchrzą
knął i zaczął donośnym głosem: 

„Potykaniem  dobrem, potykałem się, wia- 
rem zachował, zaw-odurn dokonał". —  Ża
łobni słuchacze! Ludu pobożny! Mili parafia
nie! Oto zacne serce, co od tylu lat wśród 
was biło —  bić przestało!

Spojrzał na kościół i  umilkł na chwilę. 
W?l'ód ciszy dały się słyszeć pierwsze szlo
chy niewieście.

A  on zaczął ubolewać, żc jemu to przypa
dło w udziale 'm łodszego od siebie, ucznia 
swojego, dziedzica tutejszego do grobu skła
dać. Opisywał zasługi rodu W aideków  dla 
wsi i  parafii, opisywał cale zacne życie ip. 
Andrzeja, k tóry  słusznie mógł, umierając 
powiedtieć o sobie w ypow W M ane na wstę
pie słowa pisma św.

•‘Ci.;;; luuuiyij.

dałowski i Zarzycki, kierownik szkoły podcho
rążych, maj. Kukieł z wykładającymi oficerami, 
kierownik szkoiy podoficerskiej, kap. Bobrow
ski, z komendantami kompanii i inni.
■ Po uroczystości kościelnej, zakończonej hy- j 
mnem „Boże coś Polskę", odczytał kap. Iwa
nowski listę nowo mianowanj’ ch 73 podchorą
żych, którzy ukończyli szkolę, poczem odbyła 
się przy dźwiękach orkiestry' 1-szej brygady de
filada wojskowa.

0 PODZIAŁ GALICYL „Ukraińskie Słowo" 
donosi, że_z powodu wręczenia cesarzowi przez 
marszałka kraju J. E. Niezabitowskiego inemo- 
ryalu przeciw podziałowi Galicyi, ukraińska 
parlamentarna reprezeulacya wąę.ezy cesarzowi 
koatr-memoryał.

STATU TY DLA WYŻSZYCH SZKÓL W 
KRÓLESTWIE. Ministerstwo oświaty opraco
wało —  jak donosi „Nowa Gazeta" —  statuty 
dla uniwersytetu i  politechniki warszawskiej i 
przedłoży je Radzie stanu. Ministerstwo oświa
ty pragnie, aby nowe statuty mogły obowiązy
wać już od nowego roku szkolnego i aby ró
wnocześnie i  nową organizacyą uniwersytetu i 
politechniki nastąpiła stabilizacya profesorów.

ROZWÓJ POLSKIEGO GIMNAZYUM W  OR 
LOWEJ. Nakładem Towarzystw, utrzymują
cych polskie gimnazjum realne imienia Juliu
sza Słowackiego w Orłów ej, ukazało się w  Cie
szynie sprawozdanie tego zakładu za pierw
szych o ś ib  łat istnienia, napisane przez profe
sora Józefa Haydukiewieza. Ze sprawozdania 
tego okazuje się, jak bardzti potrzebnym był 
polski zakład średni dla zagłębia ostrawsko- 
tarwińskiego. Ginmazyum polskie w Orłowej 
osiągnęło najwyższą łiccbę uczniów ze wszyst
kich zakładów śląskich, przyczem należy za
znaczyć, ie  potekie gimnazjom realne w Orlo- 
wej wraz z potokiem gimnazjum w Cieszynie 
są jedynymi zakładami, które posiadały mło
dzież narodowościowo jednolitą, czego nie mo
żna powiedzieć o innych zakładach średnich na 
Śląsku.

Gimnazjum polskie w Orłowej rozwijało się 
w trudny eh bardzo warunkach. Z jednej strony 
brakło poparcia rządu, z drugiej zaś strony waz- 
niowie, uczęszczający do gimnazyum polskiego 
W Orłowej, rekrutowali się przeważnie ze stery 
górniczej i  potrzebowali zwłaszcza w latach 
wojny wydatnej pomoey. Z wiieyatywy pierw
szego dyrektora zakładu, dra Jarosza, zajęło się 
gremo nauczycielskie już w pierwszym roku 
Istnienia zakładu zbieraniem funduszów na za
łożenie bursy, która, dzięki ofiarnej pomocy 
miejseowego obywatela, p. Józefa Fierli, zosta
ła umieszczaną w specjalnie na ten cel zbudo
wanym gmachu. Bursa pozostaje pod kierowni- 
etwrem profesora Piotra Feliksa, który przy po
mocy członków grona nauczyciełskieigo dokła
da wszelkich starań w kierunku duchowego i 
fizycznego wychowania uczniów. Obeenie dy
rektorem zakładu jest profeeoir Kazi arion Piąt
kowski, pełniący służbę wojskową, jako nadpo 
rocznik; w  zastępstwie jego kieruje zakładem 
frtfasor FcEŁi. ■

W  e t r i i  wejny  pdhgi »  p « *  aaeeeyrkł- 
t t fego aa pola hLwy proiaor Stańtoor l i h -  
ty, bzś t  w gadów h głoa r t z  Jar Greń, K an i 
Lrhu. Jóm I W d l, AJ* jr r  Aiw k » i  Kami TUkr 
S i l i

ŻOŁNIERZE Z POD KANIO W A t podofice
rowie b. IL  korpusu połdtiogo, wzięci de n ie
woE niemieckiej pod Kaniowem, internowani są 
w obozie w Gueetrow w  Meklemburgii. Ofice
rowie tego korpusu przewiezieni zostali do 
Brześcia litewskiego.

PODWYŻSZENIE T A K S Y  SZPITALNEJ. 
Wydział krajowy we Lwowie podwyższył taksę 
za lecienie w  szpitalach krajowych w znacz
nym stopniu (z 3.20 K. w DL klasie na 8 K., 
z 8 K. w H. klasie na 12 K. i z 12 K. w I. klasie 
na 18 K.).

„OGONKI" KĄPIELOWE. Z Krynicy piszą: 
Zjazd kuracjuszów zwiększa się z dniom każ
dym. Obecnie z w-elkim trudem zdobywa się 
bilety kąpielowe. Przed kasami o świcie juz 
stają „ogonki", niemożliwej długości i stoją 
tak przez szereg godzin. Jak wszędzie tak i tu
taj handef wymienny kwitnie. Bardziej zaopa
trzeni w prowianty, tytoń i t. p. za pomocą 
tych artykułów zdobywają sofcie pierwszeństwo.

LUDNOŚĆ ŁODZI według ostatnich danych 
wynosiła w dniu 1 Kpca b. r. 346.083 osób. 
Przed wojną liczba ludności sięgała 480 tysięcy.

ZUCHWAŁY NAPAD. Do młyna położonego 
w pobliżu Falenky w pow. warszawskim wpa
dło przed kilkoma dniami wieczorem, siedmiu 
uzbrojonych łudzi, a kilku, również uzbrojonych 
pozostało na straży przed domem. Właściciel 
młyna, Cuckermann, siedział właśnie w gronie 
rodziny przy wieczerzy. Bandyci natychmiast 
poczęli strzelać i położyli Cuckermacna trupem 
na miejscu, poczem, w oczach przerażonej ro
dziny zrewidowali dom i zabrali gotówkę i ko
sztowności.

OFIARNOŚĆ „JASNOWIDZĄCEJ". „Nowe 
Słowo" donosi, że jasnowidząca ze Strupkowa, 
głosząca rychły pokój, złożyła cały fundusz u- 
skiadany z datków dobrowolnych —  na ósmą 
pożyczkę wojenną.

CO Z AUSTRYI IMPORTUJĄ NA UKRA
INĘ? W . tych dniach ma przybyć do Kijowa 
z Austryi trzy wagony kart do gry, których 
brak —  jak pisjna kijowskie donoszą —  dawał 
się dotkliwie tam odczuwać.

UKRADZIONA W AN ILIA . Kupcowi z Pod- 
wołoczysk Luftowi skradziono w pociągu, w 
czasie podróży do Lwowa, 24 kg. wanilii, war
tości 30.000 kor. Poszkodowany, podjął na wła
sną rękę dochodzenia i wyśledz3 przy pomocy 
polieyi kupca, któremu sprawcy kradzieży zdo
łali odsprzedać cenny bip. Całego zapasu jednak 
nie odnaleziono, brakuje bowiem jeszcze około 
5 kg. W  sprawie tej kradzieży uwięziono już 
jedną osobę.

STU SZEŚCIOLETNI „ZDRAJCA STANU". 
Przed paru dniami zmarł w zakładzie obłąka
nych w Szybemku (Seberuco) pewien Dahna- 
tyńczyk, w  wieku łat 106. Przed trzema laty 
staruszek ten oslrarf/my o zbrodnię stanu, ska- 

j v.any został na śmhuć przez powieszenie, wyrok

jednak  został niebaw em  zamieniony na karę 15 
le tn iego więza-uiu D a ln . r ly ń c z y k  w pierwszych 
ty go d n ia ch  więzienia popad ł  w obłąkanie i o- 
s ta ln ic  lata przepędzi! w zakładzie dla obłąka
nych. —  Syn jego został na początku wojny 
stracony z powodu użycia słów, noszących zna
miona zdrady stanu.

ŻYDOWSKI UNIW ERSYTET W  JEROZO
LIMIE. Z Zurichu donoszą, że żydowski uniwer
sytet w Jerozolimie otwarty został uroczyście 
w obecności angielskiego generała Allenby, o- 
raz francuskiego konsula. Gratulacyjne .pisma 
padeslali Balfour (i Pichon. Wszystkie mowy 
przetłumaczone zostały na język hebrajski.

UMOWA Z PANEM VOGELBAUMEM. Z Wa
dowic nadesłano nam kopię umowy handlowej, 
którą ze względu na jej oryginalny Btyi i orto
grafię, . powtarzamy' tu w całości:

Dla Pann, Yogelbauma w  Wadowicach. Z ilzi- 
śaiśem Dnia przedam Panu Vogelbauma 20.000 
kg. zoierany Janka po kg, 80 hallarze. Poluwka 
stych Japka są rzymowe i połowka latowy. Ja 
ty Japkat z moją Fuhrą sam do Wadowicach 
przyniese, Worki Panu Vogelbaum da. 15 tego 
Czerpnia arz do 15 listopada będę wrzysfkie 
Japką liferowacz. tesiąc koron (1000 k.) dzi- 
szaj na zadadek odczyniałem.
Bernard Yogelh.mra. (Podpis nicczyM v\.

Zn7,;c.:Io nieaia i komkni . ty.
NA ZAGON RYDLA. Z zebranej dotąd kwo

ty 24.508 K. 02 h. spłaciłem długów wekslo
wych i prywatnych wraz z procentami 10.344 K. 
60 h. (pozostaje jeszcze długów 5.000 K. z pro
centami oraz hipoteczny 2.600 K.). Z dolicze
niem narosłych w Banka procentów 103 K. 29 
h., zostało więe na książeczce Banku krajowe
go Nr. 24.043, kwota 14.266 Ł  71 L  -  Zło
żyli w dalszym ciągu: Stanisławowa kr. Tar
nowska 7.000 K., A. Stauferowa z Drohobycza 
100 K ,  Zebrano w „Głosie Narodu" 182 K. 92 
h.. Jadwiga z Rydlów Zywicka 100 K. —  Razem 
138? K. i  92 h., którą to kwotę złożyłem w Bau- 
hu. Józef- Rostafiński.

SKONFISKOWANE RZECZY. Inspekcja po- 
ficyi na dworcu krakowskim prosi o zawiado
mienie publiczności, że po artykuły spożywcze 
i rzeczy, odebrane od podejrzanych lodzi, na
leży się zgłaszać nie na inspekcyę policyjną 
na dworcu kolejowym, lecz do powiatow ego u- 
rzędu gospodarczego przy starostwie krakow
ski em, mieszczącego się prry nliey Kopernika.

KONKURS NA SZTUKĘ DLA MŁODZIEŻY. 
Poznański Związek towarzystw młodzieży roz
pijał konkurs na sztukę teatralną, przeznaczo
ną dla męskiej młodzieży rękodzielniczej i han
dlowej w. wieku od lat 14 do 18, a zawierającą 
same tylko męskie rola Wybór tematu do
wolny, historyczny łab współczesny. Termin 
nadsyłwtia p o *  (Pomad, ul. Wilhelm 1) do 15 
października. Dwie równorzędne n'- cody po 
300 marek.

Wiadomości gospodarcze.
OCAŁACANIE KRAJU Z SUROWCA. Z lab 

C T łijw y Patrcnzta krajowego dla przeuiy bi i 
tękedzieła odbywają się posiedzenia w sprawie
twor*ąeero się „Związku wikliuiarskiego i ko- 
szykarekiego". Na ostatniem, odbytem we wto
rek dnia 30 b. m. poroszono sprawę wywozu wi
kliny z kraju..P. namiestnik hr. H u y n  na iu- 
terwencyę czynników odbudowy, uznar-.szy wa
żność tego surowca dla zniszczonych rep..!•!• > j 
rzek, odbudowy kraju i budzącej się do :u '; i  
wielkiej gałęzi przeuiysłowej, rhi-ządzit w-=r/>- 
maoie wywozu wikliny z Gslir-rf. Czynni:;' /.••- 
wnętrzne postarały się jednak u wisds rm- 
nyeh o zniesienie zam«iz*ni namittunkiwa i od 
tej pory rozpoczęła się przv pomocy usłuż -y.-h 
żydków, masowa ekspedyeya wikliny, z a :. .* 
jąca zuiiełuem ogołoceniem kraju z tego ; a 
ważnego surowca. Sprawą tą zapewne zcń rń 
się Koło polskie, wymieniano nawet nazwiska 
posłów, których okręgi są zagrożone wywozom 
a mianowicie pp.: hr. Lasockiego, Tetmsięra i 
Banasia. Uchwalono wysiać depmacyę o'.» p.~ 
namiestnika, który także jako szef odbudowy 
'Galicyi potrafi obronić kraj ąirzed wylawóięr.a- 
mi sutowca. Wiklina, w braku innych uur.ry- 
ałów, poża olbi-zymicuii masami potrzebnymi 
dla regnlacyi rzek, jest niezliędny-u środM -m 
zastępczym w budownictwie wiwjskiem. Pń-c‘o- 
ne z wikliny ściany stodół, zasfępuia ó » > a r -  
dzb materyał tartaczny; zamiast trzciny uży
wa się jej aa sufity a nawet wygradza ścit-ny 
lepianek we wschodniej części kraju. Spod: -  
Wać się należy, że zakaz wywozu tego surowca 
nastąpi jak najprędzej.

ROLNICZO-PRZEMYSŁOWE TOWAR?. Y-
STWO AKCYJNE. W  Warszawie. powc-'.a,e 
„Rolniczo-przemysiowe Towarzystwo akcyj
ne", którego cel cm będzie handel przywozowy 
i wywozowy. przedewBz.ystkietn płodami rol
nymi, oraz artykułami, których rolnictwo po
trzebuje, jak nawozy, nasiona, maszyny rolni
cze i t. d. Tow. ma prawo zakładania Liiij. Za
łożycielami Tow. są: ks. Franciszek iladzć-dti, 
Marek Badior i Arnold Korff w W tuszy vie, 
Fryderyk Wilhelm Horschitz w Brukseli i Eu
geniusz Salberg w Scheveningeu. Kap-ftti za
kładowy ma wynosić 600.000 marek po uk-h, 
podzielonych aa 600 akcyj po 1000 maiek.

OD R E D A K C Y I .

W szystk ich  p ray jae ió l naszego  d/ń a- 

nika na prowincyi upraszam y o p rzysy 

łanie krótkich informaeyi o życ iu  w  da 

nej m iejscow ości. Nadsyłane k o resp o ir  

deneye będą zam ieszcza nc w miarę i 

w porządki- nadchodzenia do Redakcj i, 
która będzie szczerze wdzięczną za nio- 

ż b o ś ć  nawiązania ściślejszego stosunku 

z życiem codziennam w krajti.

,W  „


